
7 +8

Pierwsze lata po wojnie by-
a narodu polskiego okresem
dludzkiego wysiłku, kiedy
trzeba było podnosić z ruin

yznę. Zburzone miasta i

sie musiały jak najprędzej
wrócić do normalnego życia,
bryki rozpocząć pracę, a po-

znów dawać plony. Do
spólnej pracy przy odbudo-
e kraju stanęli niemal wszy-

by Polacy. Najaktywniej włą-
yła się polska młodzież, któ-

karabiny zamieniła na płu-
i kielnie. Działało wtedy
ele organizacji młodzieżo-

ych. W lipcu 1948 roku z
terech organizacji (OM TUR,

M, ZMW RP „Wici”, ZMD)
bwstała jedna wspólna orga-

acja Związek Młodzieży
plskiej.
Skupiał on wtedy w swoich
eregach 525 tysięcy młodych
dzi z miasti wsi. Jaskra-
ym przykładem zacofania
bołecznego w tym okresie

: st chociażby to, że w szere-
ek. ach ZMP doliczono się wtedy

5 b tysięcy analfabetów. Trze-
s a więc było organizować kur-

ę ni y nauki czytania i pisania
ie tylko dla zrzeszonych.
czyli się wieczorami, a w
zień odbudowywali zniszczo-'ska-
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ą
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anej
erze
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|! W przeddzień 34 rocznicy
jest wydania Manifestu PKWN od-

nych była się w naszym przedsię-
zkim

!

biorstwie uroczysta akademia
jacja poświęcona temu wielkiemu
ozbr wydarzeniu. Okolicznościowy
W i

zań. eferat wygłosił Stanisław Oz-
a, który zaakcentował wielo-

Imie etnie dążenia Polaków do sa-
byry nostanowienia o polityce i us-
Lo roju społecznym w naszym

raju, podkreślił bohaterstwo
Car-

!
polskiego żołnierza, który

) 20- wraz z żołnierzami Armii Ra-
Eric dzieckiej wyzwalał kraj spod
a) okupacji, następstwem czegoz były doniosłe decyzje polity-

e zawarte w Manifeście
PKWN.

Mówca obszemie na'reślił
dorobek 34 lat istnienia Folski
Ludowej. Ogromna dynamiza-
cja rozwoju przemysłu jaka ma

jejsce w ciągu ostatnich kil-

tą!|
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aw- | W trakcie uro-
zoka czystej akademii «+:

sta- z okazji Święta
22 Lipca wyróż-
nionym pracow-

yst- nikom dypłomy
ek o uznania wręczy-

li: dyrektor Wie-
ze sław Radziszew-

Zawsze aktywni
ny kraj... „taka będzie przy-
szłość, jaką my sobie stworzy-
my...” głosiły słowa deklaracji
programowej.ZMP. Nie były
to, jak się okazało, czcze sło-
wa. Ich realizacja wymagała
wiele wysiłku i wyrzeczeń, a
pracowano przecież na kre-
dyt. Wielu się zniechęcało ale
mimo to sześciolatka zamknię-
ta została o 170 procent wyż-
szą produkcją przemysłową.

Młodzież zetempowska pra-
cowała wtedy na wszystkich
budowach młodej socjalistycz-
nej ojczyzny. Przy budowie
Nowej Huty pracowało ich
wtedy około 40 tysięcy. w 1952
roku ZMP ogłosił apel do mło-
dzieży , źrzeszonej i niezrze-
szonej by pomogła państwu w
wykonaniu planu wydobycia
węgla, brak było bowiem gór-
ników. Na apel zgłosiło się
prawie 10 tysięcy chłopców.
Wszystkich przykładów nie
sposób tu wymienić.

Żywot ZMP nie był jednak
długi. Organizacja przetrwała
osiem lat. W 1956 roku zosta-
ła rozwiązana, a na jej bazie
powstały ZMS i ZMW, które
przez długie jeszcze lata kon-
tynuowały główne idee ZMP.

(db)

lipcowe święto
ku lat jest dowodem na to, że
wybraliśmy słuszne kierunki
rozwoju, że społeczeństwo zna
swoje obowiązki i spełnia je
z zaangażowaniiem i poczuciem
odpowiedzialności za losy kra-
ju.

34 rocznica wydania Mani-
festu PKWN jest najlepszą
okazją do nagradzania ludzi,
którzy rzetelną pracą przyczy-
niają się do rozwoju naszego
kraju. Pracowników takich
spotykamy niemal na każdym
kroku. Właśnie w trakcie uro-
czystej akademii dyrektor do

spraw produkcji Wiesław
Radziszewski wręczył 24 wy-
różniającym się pracą zawodo-
wą i społeczną członkom na-
szej załogi, dyplomy uznania.

(JGŁOG
Organ Samorządu Robotniczego Kieleckich Zakładów Wyrobów  Papierowych

NUMER, 15 (90)

8 sierpnia w Kieleckich Zakła-
dach Wyrobów Papierowych po-
wstało zakładowe koło Towa-
rzystwa Przyjaźni Połsko-Radzie-
ckiej, organizacji sławiającej so-
bie za cel propagowanie osiąg-
nięć Kraju Rad, pogłębianie
przyjaźni między Polską a Zwią-
zkiem Radzieckim, rozwijanie
pracy ideowo-wychowawczej po-
głębiającej patriotyczne, obywa-
telskie i internacjonalistyczne po
stawy.

W planach koła przewiduje
się między innymi upowszech-
nianie kultury, nauki i techniki
radzieckiej, popularyzowanie do-
robku współpracy gospodarczej
obu naszych krajów, ukazywanie
znaczenia przyjaźni Polski i

ZSRR dla rozwoju naszych
państw.

Począlki działałności zowsze
są trudne, tym niemniej haormo-
nogram przedsięwzięć przyjęty

10 SIERPNIA 1978 R,

podczas inauguracyjnego zebro-
nia zawiera szereg interesują-
cych zamierzeń, których ocja od razu powinna włączyć
nasze koło do grona najprężniej
szych w organizacji wojewódz-
kiej. Przewidziano między inny-
mi cykliczne audycje fozgłośni
zakładowej, cykle artykułów w
„Głosie Papiernika” pod winietą
Towarzystwa przeprowadzenie
kursu. języka rosyjskiego dla
pracowników i członków ich ro-

dzin. Planowana jest wycieczka
członków koła do Związku Ra-
dzieckiego, oraz nawiązanie kon-
taktów z zakładem przetwór-
stwa papierniczego w Kraju Rad.
Wiele uwagi członkowie TPPR
w noszym zakładzie poświęcą
popularyzacji osiągnięć kultury
radzieckiej, W porozumieniu z

kierownictwem klubu „Rulon”
organizowane będą wieczory
poezji muzyki i plastyki radzie-
ckiej. Biblioteka zakładowa zor-

Nadrabiam
Drugie półrocze rozpoczęli-

śmy znacznie lepszymi wyni-
kami niż miało to miejsce w I
półroczu, a zwłaszca w maju i

czerwcu. Ogromne znaczenie
dla ogólnego wyniku ckonomi-
cznego uzyskanego przez
przedsiębiorstwo w lipcu, mia-

rys-
I ski, I sekretarz

jsce,| KZ Władysław ;
k Stec oraz prze-po wodniczący Rady

sta- | Zakładowej Sta- ;

my: | nisław Ozga.
ócić |

gzo- |

rza- I
dad ciach. W ślad za tym zarzą-

dzeniem ukazał się odpowied-
„| ni dokument wydany przez

PE naszą dyrekcję, określający
Żyw sposób sporządzania doku-

in IE mentów i pism wychodzących6 z zakładu. Kto dziś jednake przestrzega zalecenia dwu-
elu, stronnego pisania na papierze
sów maszynowym? Tylko oficjal-
B” Wydawałoby się, że O po- ne pisma wysyłane przez kan-
> w trzebie oszczędzania papieru celarię spełniają te wymogi.
ero- nie należy przypominać. I nie A
teg? chodzi tu o oszczędności na- To samo można odnieść do
mo- szego surowca służącego do druków. Są one oczywiście
ż w produkcji opakowań, czyli ilo- dużo droższe, a niektórych ty-

Ja: ści rzutujących na naszą E0- pów wręcz nie podobna do-
spodarkę w zakładzie, ale O stać, Dziwi więc fakt, że nie-

do- sprawę pozornie błahą — © którzy pracownicy zbyt lekko-
1 [Ergoonirp s ch, smi ami. j-e druki i tym podobne doku- ś znaleźliśmy kilka bloczków

rze menty. „Zlecenia dla warsztatu na-
= prawczego”. Tak na oko oko-
Ph Istnieje zarządzenie premie- ło 500 sztuk. Podobno za tymi

ra, które kategorycznie zabra- drukami bezskutecznie „rozbi-c nia rozrzutnej gospodarki pa- jali” się pracownicy admini-
pierem we wszystkich posta- stracji Wydziału Tektury Fa-

sa”

listej i Opakowań. Ktoś nato-
miast beztrosko marnotrawi
cenne egzemplarze druków.

W czym sprawa? — może
ktoś zapytać. Jakie oszczęd-
ności może przynieść kilka
kartek papieru. Otóż może. W
skali krajowej te kilkanaście
kartek urasta do setek ton. A
to już są ilości niebagatelne.
Przy okazji chcemy sugero-
wać wydanie zarządzenia, któ-
re zobowiązywałoby do zwro-
tu posiadanych, a już nieprzy-
datnych dla danego działu
druków, W ten sposób unik-
niemy kłopotów, a w skali ro-
ku będą to również godne u-
wagi oszczędności.

Bądźmy

gospodarniejsi!

zaległości!
ły osiągnięcia Wydziału Tek-
tury Falistej i Opakowań. Wy-
dział ten po raz pierwszy w
tym roku wykonał przewidza-
ne planem zadania.

W lipcu, w wielu asortymen-
tach, odnotowaliśmy znaczne
przekroczenia zaplanowanych
wiełkości. Na plan pierwszy
wysuwa się papier korekcyj-
ny, będący artykułem rynko-
wym, którego bieżąca produk-
cja wynosi 153 procent wsto-
sunku do wielkości planowych.

Jak już wspomniałem Wy-
dział P-1 zanotował pewne
przekroczenia produkcji w nie-
których asortymentach. Do ta-
kich należą: tektura 3-wars-
twowa oraz tektura 5-wars-
twowa. Zgodnie z istniejącym
zapotrzebowaniem wykonano
ponad plan 10 ton kartonaży
z tektury krytej.

Cieszy więc fakt, że ten naj-
poważniejszy'z naszych wy-
działów produkcyjnych zaczy-
na odrabiać straty. Wyniki
jakie uzyska Wydział Tektury
Falistej i Opakowań na koniec
roku będą miały zasadniczy
wpływ na realizację zadań
planowych przez całe przed-
siębiorstwo. Dobre wyniki
uzyskały także inne wydziały
produkcyjne w takich asorty-
mentach jak: składanka poje-
dyncza, papier bezkalkowy,
pergamin w bobinach i wymie-
niany już papier korekcyjny.

Godnym odnotowania fak-
tem jest to iż uzyskaliśmy lep-
sze o 4,4 proceńta wyniki od
zaplanowanych w sprzedaży
artykułów ryńkowych. Nale-
ży także podkreślić, iż rezul-
taty te osiągnęliśmy przy nie-
pełnym zatrudnieniu. Wnmnio-
sek więc jest prosty — uzy-
skaliśmy te wyniki na drodze
lepszej wydajności pracy. I
tak jest w rzeczywistości. Wy-
dajność pracy osiągnęła 100,5
procent w stosunku do zapla-
nowanej na lipiec tego roku.

Od początku bieżącego roku
obserwujemy zjawisko ciągłe-

go wzrostu średniej płacy w
naszym przedsiębiorstwie. Tyl-
ko w lipcu tego roku średnia
płaca wzrosła o 77 złotych.

(raf)

ROK V

Powstało zakładowe koło
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

ganizuje konkurs na znajomość
literatury rosyjskiej i radzieckiej.

Ciekawym punktem działania,
który zatwierdzono do realizacji,
jest organizowanie cyklicznych
społkań z przedstawicielami Kra-
ju Rad, a więc z żołnierzami
Armii Czerwonej; młodzieżą
zrzeszoną w Komsomole, spe-
cjalistami radzieckimi  pracują-
cymi w Polsce.

Z innych zamierzeń wymienić
warto wystowy pldkatu spole-
czno-politycznego, książek oraz
prasy radzieckiej.

Z zamierzeń organizacyjnych
na pierwszy plan wybija się o-
czywiście rozbudowa koła. Do
tej pory deklaracje. członkow-
skie złożyło blisko czterdzieści
osób. Jest więc realna szansa,
by znacznie rozszerzyć grono
członków TPPR w naszym zakła-
dzie, zatrudniającym przecież
ponad 1800 osób. (an)

34 lata temu I sierpnia o
godzinie 17 wybuchło w
Warszawie powstanie skiero-
wane przeciwko okupantowi
hitlerowskiemu. Wzięło w
nim udział ponad 40 tysięcy
żołnierzy. Był to od dawna
oczekiwany przez mieszkań-
ców sygnał do wzięcia udzia-
łu w wałce z hitlerowskim
najeźdźcą. Już w pierwszych
godzinach walki do powstań-
ców przyłączyła się ludność
cywilna, która nie zwracała
uwagi na polityczną stronę
tej akcji, lecz pragnęła by
wróg jak najszybciej opuścił
stolicę, Pomimo złego przy-
gotowania powstania od stro-
ny wojskowej, Polacy za-
wzięcie walczyli o każdy
dom, ulicę, plac.

34 rocznica
Powstania

Warszawskiego
W walkach ze strony nie-

mieckiej wzłęły udział do-
skonale wyszkolone oddzia-
ły pancerne. Pomimo to
opór walczących powstań-
ców trwał przez dwa mie-
siące. Ten narodowy, bo tak
to dziś można określić, zryw,
kosztował Polaków wiele.
Ponad osiemnaście tysięcy
zabitych żołnierzy, około 25

tysięcy rannych, zginęło tak-
że 150 tysięcy osób cywil-
nych, a ponad pół miliona
mieszkańców stolicy zostało
wysiedlonych z tego miasta.

Jeszcze raz w tej wojnie
ponieśliśmy ogromne straty
i ofiarę, a wróg mógł prze-
konać się ponownie, że Po-
lacy nigdy nie pogodzą się z

utratą wolności i walczyć
będą do ostatka nawet w
nierównej walce.

1 sierpnia uroczyście ob-
chodzona była 34 rocznica
tego wielkiego zrywu miesz-
kańców stolicy. W miejscach
upamiętnionych walkami po-
wstańców oraz pod pomni-
kami, złożone zostały wień-
ce i kwiaty od najwyższych
władz politycznych, a także
społeczeństwa i tych wszyst-
kich, których najbliżsi zło-
żyli największą ofiarę —
własne życie w wałce o
swoją stolicę, o wyzwolenie
spod okupacji.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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W czynie
społecznym
Otrzymaliśmy kolejne mel-

dunki o wykonaniu podjętych
z okazji, Święta Odrodzenia
Polski zobowiązań produkcyj-
nych i czynów społecznych.

Oddział Wykonawstwa In-
westycyjnego rozpoczął prace
przy zagospodarowaniu ośrod-
ka wypoczynku sobotnio-nie-
dzielnego w Bobrzy. /W ciągu
dwóch dni (18 i 25 lipca) prze-
pracowano łącznie 196 godzin.
Remontowano i budowano

przepływy wodne, śluzy i za-
stawy.

Na apel OOP w ostatnią
niedzielę lipca pracowała 63-
-osobowa grupa pracowni-
ków Wydziału Toreb Handlo-
wych. Wartość produkcji wy-
konanej 'w czynie społecznym
oceniona została na sumę po-
nad 376 tys. złotych,

(juk)

Organizacje społeczne

Z działalności PTE
W 1973 roku założone zosta-

ło w naszym zakładzie koło
Polskiego Towarzystwa Eko-
nomicznego. Pierwsze lata by-
ły dla tej organizacji bardzo
trudne. Niewiele słyszało się
o jej działalności. Próby or-
ganizowania szkoleń czy wy-
kładów nie cieszyły się zainte-
resowaniem ani pracowników
dla których podnoszenie wie-
dzy ekonomicznej byłoby nie
tylko wskazane, ale wręcz ko-
nieczne, jak również samych
członków PTE. Wprowadzony
przed kilkoma laty nowy sys-
tem WOG stał się okazją do
wzmożonej działalności zakła-
dowego koła PTE.

Liczy ono w tej chwili 31
członków. Przewodniczący ko-
ła Janusz Kaczmarzyk twier-
dzi, że jest nadal zbyt małe
zainteresowanie pracowników.

Co prawda organizuje się dość
często wykłady w ramach e-
dukacji ekonomiczej ale z
frekwencją są nadal poważ-
ne kłopoty. Przykładem może
tu być jeden z ostatnich od-
czytów na temat analizy war-
tości, gdzie przybyło zaledwie
pięć osób, kitórych sam prze-
wodniczący przysłowiowo
przyprowadził za rękę.

Mimo to Janusz Kaczma-
rzyk jest cały czas dobrej my-
śli, bowiem działalność koła
nie ogranicza się jedynie do
organizowania odczytów i pre-
lekcji. Od ubiegłego roku u-
częszcza pięć osób na kurs
rozrachunku wewnątrzzakła-
dowego Wiąże się to z zamia-
rem wprowadzenia od przysz-
łego roku takiego systemu ro-
zrachunkowego w naszym za-
kładzie. Są to jednak dopiero
plany. Zamierzenia to mamy
ambitne -— stwierdził Janusz
Kaczmarzyk — tylko z reali-
zacją jest gorzej. Można by
wiele więcej zdziałać ale po
co uszczęśliwiać na siłę ludzi
jeżeli tego nie chcą. Jedyna
rzecz jaka udaje się kołu PTE
to edukacja ekonomiczna, bo
mimo trudności z załatwieniem
wykładowcy i nie zawsze do-
brą frekwencją, zajęcia odby-
wają się regularnie.

W tym roku odbędą się wy.
bory przewodniczącego i no-
wego zarządu koła. Mamy na-
dzieję, że pracownicy zrozu-
mią wreszcie korzyści płyną-
ce z działalności koła-PTE i z
większym zainteresowaniem
spojrzą na tę sprawę.

Dorota Barwik

Dzięki inicjatywie pracow-
ników OWI, tą piękną kaska-
dą w Bobrzy znów wkrótce
popłynie woda...

Usprawnienie
Chcąc wykonać dobrze jaką-

kolwiek czynność należy sobie
wyznaczyć i nmnakreślić plan
działania; dokładnie określić
co już zostało zrobione, ile
jeszcze musimy zrobić i kte
w tej robocie powinien nam
pomóc:

Przestrzegamy!

Amatorzy mienia społecznego

będą surowo karani
Nasza załoga liczy już ponad

1800 osób. Jest to więc ogro-
mne skupisko ludzi o różnych
charakterach i usposobieniach.
Są wśród nich pracownicy
związani z zakładem, dbający
o jego interes i dobre imię. Są
także tacy, dla których praca
w KZWP. to nic innego, jak
tylko comiesięczna wypłata
a uczucie zaangażowania w
życie przedsiębiorstwa jest
czymś obcym. O takich przy-
padkach najwięcej mogą po-
wiedzieć pracownicy straży
przemysłowej, którzy prawie
na co dzień spotykają się z
przypadkami kradzieży, opu-
szczaniu stanowisk pracy itp.

Jak sami twierdzą nie jest
to wdzięczne zajęcie. Narażanie
się na impertynencje pod
chmielonych pracowników czy
wyłapywanie złodziei, starają-
cych cię wynieść mienie za-
kładowe, to tylko niektóre
przykłady z jakimi spotykają
się w swojeej pracy.  Utrud-
nia ją jeszcze niedokładne za-
bezpieczenie zakładu. Od stro-
nymagazynu interwencyjnego,
ze względu na prace budowla-,
ne, zdemontowane zostało og-
rodzenie. A więc jest już po-
kusa dla niektórych pracowni-
ków do skracania drogi, ucie-
kania z pracy czy wręcz wy-
noszenia skradzionych rzeczy
Trzeba więc było wzmocnić
posterunki, zwrócić na ten od-
cinek ogrodzenia więcej uwagi.
Drugim punktem wymagają-
cym szczególnego nadzoru jest
utworzenie w tym miejscu
trzeciego stałego posterunku z
prawdziwego zdarzenia. W tej
chwili jest tam jedynie budka

bez światła i telefonu. Przy-
sparza to wiele kłopotów stra-
żnikom i to nie tylko ze wz-
ględu na kradzieże, które zda-
rzają się tam bardzo często,
ale także przypadki pijaństwa,
wymagające interwencji.

Dzięki jednak sprawnemudziałaniu naszych strażników
udało się odzyskać sporą część
skradzionych przedmiotów,
niekiedy bardzo wartościo-
wych, wychwycić pijaczków
chroniąc ich tym samym od
możliwości spowodowania wy-
padku. Wydawałoby się, że po-stawienie solidnego ogrodzenia
załatwi sprawę. Od czego jest
jednak zaradność
wość niektórych naszych pra-cowników? Wystarczy dobry
młotek aby wybić trylinkę,
czy nożyce by przeciąć siatkę
i już jest wolna droga do nie-
wachlowskiej spółdzielni, gdzie

za jedyne czterdzieści kilka zł,
można nabyć wino dla siebie
i koleżków. Trzeba więc potem
naprawić uszkodzony płot, a
więc dodatkowa strata mater-
iału i również cennego czasu
innych ludzi.

Szkoda tylko, że ci, którzy
przystępują do pracy przy ma-
szynach w stanie nietrzeźwym
lub starają się wynieść z za-
kładu rzecz nie należącą do
nich, mie pomyślą o tym
że działają nie tylko na szko-
dę zakładu ale także i swoją
Pracownicy straży przemysło-
wej prowadzą stały dozór. Już
nie jeden amator społecznej
własności wylądował za bra.
mą.

D. Barwik

i pomysło-.

Organizacyjne
Z takiego też założenia wy-

szło kierownictwo Wydziału
P-l1 instalując w hali tabli-
ce informacyjne. Nareszcie
procesy produkcyjne, a co ga
tym idzie i jakość wykonywa-
nych wyrobów przestały być
sprawą anonimową; teraz do-
kładnie wiadomo kto i w ja-
kim stopniu odpowiada za
zmianę, wywóz tektury, kto
zatrudniony jest aktualnie na
wózkach, jaki zespół pracuje
na tekturnicy, belownicy czy
klejowni. Oznaczony jest, na
owejtablicy, także ogólny stan
pracującej załogi oraz stano-
wiska, które nie mają pełnej
obsady.

Aby ułatwić jeszcze bardziej
orientację: kto? gdzie? kiedy?
— zainstalowano tablicę do-
tyczącą realizacji zadań pro-
dukcyjnych. Określono na
niej liczbowo ile wydział pro-dukuje i ile z tej produkcji
przekazano do magazynu.

Przedsięwzięcie takowe
godne jest najwyższej aproba-tyi powszechnego przyklasku,ponieważ nie tylka, jak już
wspomniałem upersonalnia
odpowiedzialnych za nasze wYy-
roby, ale także szalenie ułat-
wia pracę pracownikom za-
trudnionym w wydziale jak i
jego kierownictwu.

(ma)

x

nej pracy na roli.

i wagonów.

szym własnym interesie.

Gdy jedni wypoczywają...
Gdy część pracowników udaje się na wypoczynek, inni ze

zdwojonym wysiłkiem muszą pracować, by zachowana była
rytmika produkcji i realizowane bieżące zadania przedsię-
biorstwa. Urlopy wypoczynkowe nie stanowią jednak w na-
szym zakładze najpoważniejszych kłopotów. Jak wiadomo
część naszej załogi posiada średnie bądź dość spore gospo-
darstwa rolne. Okres letni jest jednym z okresów wyjtężo-

Produkcja rolna znajduje się w centrum zainteresowania
najwyższych władz politycznych. Ukazały się zarządzenia
zezwalające na korzystanie przez osoby zatrudnione w prze-
myśle i posiadające gospodarstwa rolne z bezpłatnych urlo-
pów na wykonanie najpilniejszych prac polowych. Część na-
szych pracowników korzysta z tych możliwości.

Jest to poważna sprawa, któranie dotyczy tylko zaintere-
sowanych osób, czy kierownictwa
wszystkich. W naszym bowiem interesie leży by zbiory były
jak największe. Musimy więc dołożyć starań by w tych go-
rących zarówno w przenośni jak i dosłownie dniach proces
produkcji naszych wyrobów odbywał się normalnie. Jest to
konieczne ze względu na podjęcie na ostatniej KSR zobo-
wiązania nadrobienia zaległości. jakie powstały w pierw-
szym półroczu na skutek nierytmicznych ' dostaw surowców

Zachowanie należytej rytmiki pracy jest możliwe wów-
się współodpowiedzialni za

wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa. Załoga nasza dawała
już niejednokrotnie przykłd zaangażowania i poświęcenia.
Sądzimy, że w tych dniach nastąpi pełna mobilizacja w na-

czas gdy wszyscy poczujemy

zakładu. Dotyczy nas

(raf)

V Harcerski Festiwal

Kultury Miodzieży Szkolnej
Już po raz piąty gości

Kielcach Harcerski Festiwal
Kultury Młodzieży Szkolnej.
Miasto przybrało odświętny
wygląd; zaroiło się dziewczęta-
mi i chłopcami w harcerskich
mundurach, kolorowymi
wiatraczkami, wymyślnymi
dekoracjami. Zielone stroje i
harcerskie — czuwaj — w tych
dniach wyznacza rytm miastu.

Od 25 lipca do 11 sierpnia —
czyli w dniach. trwania
Festiwalu — zobaczymy 2500
młodych ludzi, reprezentują-
cych 40 województw, a w tym
także osiem zagranicznych de-
legacji młodzieżowych. 25 lip-
ca, w wypełnionym po brzegi
amfiteatrze'na Kadzielni, roz-
począł się wielki koncert
inauguracyjny „Gospodarze —
Gościom”, przygotowany przez
ekipę chorągwi kieleckiej.

Szczególnie serdecznie powi-
tał gości I sekretarz KW PZPR

— Aleksander Zarajczyk i wo-
jewoda kielecki — Józef Stań-
ski. Wieczór był cudownie we-
soły, kolorowy i maprawdę
udany. j

Kolejne imprezy były rów-
nie efektowne i atrakcyjne
jak koncert inauguracyjny
Szczególnie widowiskowo wy-
glądały imprezy na Kadzielni
— a przecież takich atrakcji
było najwięcej. Ponadto
oglądaliśmy jeszcze wiele in-

nych widowisk takich jak:
festiwalowe rajdy turystyczne,
kiermasze artystyczne parady
dętych orkiestr, korowody
uliczne itd...

Czyli w ramach Harcer-
skiego Festiwalu każdy, miej-
my nadzieję, znalazł dla sie-
bie coś atrakcyjnego, coś co
warto zobaczyć.

(ma)

Prasa związkowa
o naszych pracownikach

Od kilku lat w Zarządzie |

Głównym Związku Zawodowe-
go Chemików prowadzona jest
Złota Księga. Wpisywane są
do niej nazwiska ludzi zasłu-
żonych dla naszego przemysłu.
Miło nam poinformować, że

Co nam przeszkadza w dobrej robocie

Wzrasta ilość zwolnień lekarskich
W pierwszym półroczu z po-

wodu zwolnień lekarskich za-
łoga nasza nieprzepracowała
36 tysięcy dni. Ilość zwolnień
lekarskich wykazuje stały
wzrost. Oczywiście chory, nie-
zdolny do pracy człowiek
wymaga zwolnienia i opiekilekarskiej. Problem tkwi, że te
zwolnienia nie zawsze są wła-
ściwie wykorzystywane.

Do dobrych tradycji należa-
ło odwiedzanie chorych prze-
bywających ina zwolnieniach.
Kontrole takie. powinny być
prowadzone w dalszym ciągu,
ponieważ nie wszyscy praco-
wnicy stosują się do zaleceń
lekarskich, wykonują w. czasie
zwolnień inne prace.

Zbyt hojne wydawanie dru-
ków L-4 stawia zakład w
kłopotliwej sytuacji. Bywają

dni, że brakuje ponad 200 pra-cowników, którzy przebywają
na zwolnieniach lekarskich.
W tej sytyuacji. konieczną jest
większa kontrola i wydawa-
nie zwolnień tylko w przypad-kach uzasadnionych. Że tak
nie jest, „świadczą o tym,od-

iny” chorych, którzy
przychodzą do zakładu zała-
twiać różne sprawy, pogadać
z kolegami itp.

Od dłuższego czasu notuje-
my niezwykle poważne kłopo-
ty ze skompletowaniem załogi.
Ogromna ilość zwolnień leka-
rskich dodatkowo komplikujei tak trudną sytuację, nieje-dnokrotnie całkowicie unie-
możliwiającą bieżącą realiza-

cję zadań produkcyjnych.
(raf)

wśród nich znaleźli się rów-
nież dwaj pracownicy na-
szego przedsiębiorstwa.inż.
Kazimierz Macuga i Stani-
sław Prędki.

Kazimierz Macuga kieruje
Wydziałem Tektury Falistej i
Opakowań. W ciągu ubiegłe-
go roku zastosowanocztery je-
go projekty. Dotyczą one
usprawnienia. pracy transpor-
tu wewnętrznego oraz proce-
sów technologicznych. Efekt
ekonomiczny opiewa na kwo-
tę 1 mln 419 tys. złotych.

Stanisław Prędki od czterech
lat jest tokarzem w KZWP.
Należy do czołowych racjona-
lizatorów. Dba o sprawność
maszyn offsetowych w Wy-
dziale Opakowań Jednosto-
wych. Zastosowanie jego
wniosków racjonalizatorskich
przyniosło wymierne oszędnoś-
ci — ponad 1 mln 130 tys. zło-
tych.
Gratulujemy Tego zaszczytne-
go wyróżnienia,

(juk)
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Wypadki w przemyśle papierniczym

Na tym samym poziomie...
gicznych wypadków przy pracy są: łamanie
dyscypliny, nieprzestrzeganie przepisów i za-
sad bhp, stosowanie wadliwych i niebez-

w branży utrzymuje się na tym samym po- piecznych metod pracy, alkohol, tolerancyj-
ziomie. O 746 dni zmniejszyła się natomiast ny stosunek wyższego dozoru technicznego
liczba dni straconych z tego tytułu. wobec nieprzestrzegających zasad bhp pra-

Konsekwencją tego jest zmniejszenie się cowników.
wskaźnika ciężkości z 34,0 w I kwartale br., Dyrektor ZPP ds. produkcyjno-technicz-
do 318 w II kwartale. Wskaźnik częstotli- nych, inż. Tadeusz Grudzień, w celu wycli-
wości wzrósł o 0,1 i wynosi 6,3. minowania w przyszłości zdarzeń, które do-

Kwartał miniony zapisał się czarnymi prowadziły do tragicznych skutków, polecił
zgłoskami w historii naszego przemysłu: wy- zweryfikować pod względem bhp wszystkie

na których zaistniały

Mądrzy po szkodzie?

Z biuletynu informacyjnego Zjednoczenia
Przemysłu Papierniczego za drugi kwartał
roku bieżącego wynika, że liczba wypadków

stanowiska, wypadki,

Ten mini-reportażyk powstał tak. W dniu, kiedy w maga-
ynie surowca P-1 wydarzył się wypadek zbiorowy, Julian
owalski zrobił to zdjęcie na prośbę pracownika drugiej te-
urnicy. Pracownik wskazał dziurę w przejściu do II MTF
magazynu, powiedział, u kogo już interweniował, by dzilu-

darzyły
V

wypadków zbiorowych.
Biuletyn przynosi również

zakładu
my, że w wyniku

ki ocznej w stopniu

Przeprowadzona przez

się wypadki śmiertelne,

informację o
wypadku, jakiemu uległ pracownik naszego

— Gustaw Szybalski.
rozerwania

ściernej w szlifierce doznał on obrażeń gał-
uniemożliwiającym

przywrócenie zdolności widzenia.
służbę bhp

analiza dokumentacji powypadkowych wska-
zuje, że w dalszym ciągu przyczynami tra-

dużo było

rych

Przypomnij-
się tarczy pliny pracy,

ZPP

padkowych oraz
szkolenie pracowników w oddziałach, w któ-
rych istnieją potencjalne zagrożenia wypad-
kowe przy eksploatacji podobnych urządzeń
produkcyjnych, na jakich wypadki ostatnio
się wydarzyły.

przeprowadzić kontrolę stanowisk, na któ-
istnieje

ków w opisanych w biuletynie okolicznoś-
ciach, wzmóc kontrolę przestrzegania dyscy-

uzupełnić indeks zagrożeń wy-

możliwość powstania wypad-

przeprowadzić niezbędne

zlikwidowano i wyraził przekonanie, że nic się złego , FE
_ hikomu na tej dziurze nie stanie... ę omys nosc Zjednoczenie Przemysłu Pa-

pierniczego nadesłało do Kie-
4 | i r X zykC

leckich Zakładów Wyrobów
Kilka ledwie dni upłyneło i do dziury wpadł „fenwici Papierowych wzór meldun-
iozący bele papieru do tekturnicy. Kierowcy nie się na ku, według którego należy

ęście nie stało: Tak oto zdjęcie zrobione przed zaitnie- przyczyną wypa lu informować Zjednoczenie (te-

jem zagrożenia wypadkowego mogło posłużyć jako doku- Oaoent powypadkowy. A swoją drogą, jak to się dzieje, że 10 lipca br. trzyosobowa | materialny (techniczny), które padkach śmiertelnych, zbio-
asz fotograf potrafi być operatywniejszy od służb utrzy- brygada z działu głównego w sumie obejmowały tyle rowych i inwalidzkich,

nania ruchu i konserwacji? Przecież one wiedziały o dziu- mechanika przystąpiła do re-
: punktów zabraniających użyt-

0- gie sata sowania? montu suwnicy słupowej kowania tego typu rusztowa- Kolejno wzór zawiera ru-
o J: chwytakowej typu „Fenwick”.|nia, że przeraża lekkomyśl- bryki: Meldunek o wypad-

k Prace wykonywane były przy|ność przełożonych kierujących ku (określenie rodzaju), na-
ję _ pomocy ruchomego rusztowa- brygadę remontową do tej zwę zakładu, datę i godzinę

/ nia. Po zdemontowaniu prze-|pracy. Przede wszystkim nie- wypadku, miejsce. Następ-
kładni suwnicy, zaczęto opusz-|znajomość dokumentacji tech- nie należy podawać dane o

bo
czać pomóst rusztowania. W niczno-ruchowej rusztowania, poszkodowanym: nazwisko i
tym momencie nastąpił upa-|brak instrukcji eksploatacji

Ć dek całego pomostu monta-|oraz LOT BNR JE WED SSAaaaA

c żowego. Jeden ze ślusarzy|pracowników o nadzoru i
9 ,

Li spadł na tory kolejowe, ła-|obsługi tego urządzenia. Jak Jak meldować?

i miąc jedną z kości śródstopia,|się później okazało, rusztowa-
I. dwaj pozostali zdołali utrzy-|nie było nie tylko źle przy- ! :

Ę
mać się na pomoście, odno-|gotowane do eksploatacji, bo imię, wiek, stan cywilny,
sząc mimo to dość poważne|nie podłożono podpór pod po-||stan rodzinny. Z kolei mel-

c: obrażenia ciała. Tak więc|dest i nie użyto klinów pod dunek powiniem zawierać
>: dział bhp znów zanotował ko-|koła, ale było ono po prostu||okoliczności wypadku: wyko
ly lejny wypadek, ujmując go|niesprawne, bo zbyt duży luz nywane przez poszkodowa-
dy jako zbiorowy i ciężki. koła jezdnego spowodował ||nego czynności, przyczyny

Co było tego przyczyną?|wysunięcie się czopa i ruszto- zaistnienia wypadku itp. O-

Dział Ochrony Pracy w proto-|wanie przechyliło się, powo- statmią pozycją meldunku
r- kole powypadkowym zanoto- dując wypadek. jest stwierdzenie skutków
|: wał dwa czynniki — ludzkii Tak więc znów spotykamy wypadku (stwierdzonych
> się z typowym przykładem bądź przewidywanych).
0 lekkomyślności i beztroski nie

>

tylko ze strony samych pra- Wyraażmy nadzieję, że z
a) » » cowników, ale także ich prze- tego wzoru nie trzeba będzie

JĄ z Ywa 1 ta łożonego. Na niewiele się zda- korzystać w naszym zakła-
dzą kursy i szkolenia z za- dzie...
kresu bhp, dopóki traktowa-
ne one będą jako zło koniecz-

aWwGZ gl ne, a nie w działanie na
rzecz dobra i bezpieczeństwa zecenie O Warsztaui pr m maa|zaleci śe | Smutny bilans

„Opis zlecenia: Wózek pod;,gadzista, Tadeusz Smaruj, czę- | I znowu służę wyjaśnieniem. Ź

hnny z ciekłym polietyle-|sto, ale jak dotąd widać bez|Bardzo często zachodzi ko- Leki ,
; m. Termin żądany: Bardzo|efektu, monitował wydział nieczność wychodzenia na wy- , p 0cza
A- ne. Data wystawienia:|TM, pisząc długie elaboraty|tłaczarkę earn ornm wia ekstru- żŹ. LII.1977. Warsztat: TM”... a|i zawzięcie dyskutując —|dera w celu oczyszczenia po- :

i- d .tym wszystkim, na sa-|domagał się zmiany owej dajnika polietylenu. Sytuacja które szkodzą eds. sdypiece! Ę erary
'm dole zlecenia napis:|drewnianej konstrukcji na w chwili obecnej wygląda na- : porownaśiu e bel | ocje zyjęte do wykonania na|metalową. — Ja przecież nie|stępująco: Pracownicy ha „Postępujący w szybkim tem- okresu. 1977 z prodypz

i besiąc kwiecień 1977 r.” chcę „poloneza”, a tylko tro-|wzór akrobatów cyrkowych|pie rozwój motoryzacji krajui procent! Dodajmy, że wzrosła
e- Spytacie państwo o co tu|chę kątkowników, bo potrzeb-|wspinają się, aby oczyścić po- zwiększające się użytkowanie|Tównież poważnie liczba wy-
e- odzi? Służę wyjaśnieniem.|ne kółeczka dostarczę sam —|dajnik po (tu wymieniam w pojazdów samochodowych pro- padków ciężkich Parc powo-
1e c ry zy

"|mawiał brygadzista. Ale wi-|kolejności): szafie rozdzielczej wadzi do niepokojącego wzros- dujących utratę zdolności do
w hodzi o sprawę, która spę-|qać i to nie pomogło, bo roz-|i silniku elektrycznym, a kie-|tu wypadków drogowych. pracy. powyżej::dwudziestu
k;

a sen z powiek pracowni-|sypująca się składaneczka da-|dy znajdują się już pod sa- W ramach wielokierunko-|Ośmiu dni
y

kt Ea Az lej „pełni rolę” solidnego, mo-|mym sufitem, wtedy CZA = poszzae dotyczą- !

ICzy en ni Y cego wytrzymać ciężar|ręką trzymają się urządzenia,|cych poprawy bezpieczeństwa : u0- obecnej sytuacji, ruch, aby OS >siad z potiskyjanem a drugą próbują, na ile star-|ruchu drogowego zachodziepciekający z dyszy wytła-|pstrojstwa. cza im miejsca i odwagi, czyś-|między innytmi konieczność|917 dniówek. Pogorszeniu e ł
o arki do wanienek teflono- Dokąd jeszcze taki stan|cić,ów podajnik. Dobrze jak|zachowania szczególnej ostroż-|stosowany w statystyce se
P. "ch polietylen, o tempera-|rzeczy będzie trwał, albo za-|to jest jeszcze młody pracow-|ności przy stosowaniu leków,|padków wskaźnik cz Er- rze 320*C, rozlał się i to, co|pytajmy inaczej: dokąd jesz-|nik, znacznie zaś gorzej jak które mogą wpłynąć ujemnie|wości, który wyniósł 1 i był
ść oźniejsze, na obsługującego|(7e owe drewienka wytrzyma-|czynność tę musi wykonać|na sprawność psychiczną osób większy niemal dwirotnie eH

y- urządzenie pracownika. Za-|;3 taki ciężar. Ale o tym le-|ktoś starszy. kierujących pojazdami me-|zeszłorocznego Pomyślniej
D+ tacie państwo ponownie,|piej nie myśleć, prawda pa- Dodatkową atrakcją jest to,|chanicznymi. Do leków, które|kształtuje|się ZA50 yja to wina, że może dojść|nowie z wydziału TM? A mo-|że czasami urządzenie znaj-|mogą wpłynąć ujemnie w|wskaźnik ciężkości: z 44,5 ob-
"h tak groźnego wypadku? że jednak warto... duje się w ruchu, a wtedy|większym lub mniejszym|niżył się do 27,8 Nie jest to
ś- Na to pytanie jest tylko trzeba jeszcze większej ekwi-|stopniu mna sprawność gsy-|jednak powód do zadowolenia
1- dna odpowiedź. Niedbalstwa, «* % = librystyki i oczywiście samo-|chiczną i których absolutnie|bowiem i ta liczba jest sta

eodpowiedzialności i- to w zaparcia, aby czynność tę wy-|nie możemy używać przed i w|nawczo za wysoka.
= jgorszym wydaniu. Bo w A oto jeszcze jedna histo-|konać. A przecież starczyłoby czasie prowadzenia pojazdów

ku wystawienia zlecenia,|ryjka z życia, a właściwie z|i to przy użyciu niewielkiego|należą: Wydawałoby się, że już nie
k) Yli w 1977, zrobiono na owe|terenu naszego zakładu wzię-|trudu, zainstalować drabinkę Amizopin, Anticol, Siarczan|może być gorszego okresu w

anny prowizorkę z drewna,|ta. Ale najpierw fakty. Oto|z niewielkim podestem i już|Atropiny, Aviomarin(!), Bro-|zakładowej statystyce wypad-
" óra ma to do siebie, jak|kolejne zlecenie: „Opis zlece-|byłoby po'kłopocie — tym|mural, Chiorowodorek Chloro-|ków. Niestety — lipiec przy-

esztą każda prowizorka, że|nia: Wykonanie pomostu do bardziej, że dokumentacja zo-|promazyny, Diphergan, Gli-|niósł kolejny smutny rekord.
PD pewnym czasie człowiek|obsługi zbiornika polietyleńu.|stała złożona. Czekamy prze- mid, Tavegyl, Oxazepan, Lu-|Zanotowano kilkanaście wy-
ę do niej przyzwyczaja i u-|Data wystawienia: 5.VI.1978 r.|to na realizację i to w miarę|minal, Paxil, Policaina, Rela-|padków, w tym jeden zbioro-
aża za coś stałego. Termin żądany: ATz pos e posz po Tardyl, Veronal, Raupa- wy o pz piszemy: osobno.

i i yśleli jete do wykonania: 5.VLI1 ie utrudniajmy sobie nawza-|zyl. ypada sobie zadać łanie:Na szczęście nie myśleli tak
*

ję jem pracy panowie! dza Graśyna Pawiak: jak d j *
pY

acownicy ekstrudera. Bry- roku”.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Nowy punkt sprzedaży
gotowych śniadań

Swego czasu zapadła decyzja zlikwidowania bufetu mie-
szczącego się w Zakładowym Klubie Kultury. Podyktowa-
na ona była częstymi włamaniami, a także tym, że korzys-
tali z niego przede wszystkim pracownicy innych przed-
siębiorstw oraz mieszkańcy Niewachlowa, uniemożliwiając
zakup śniadań przez naszych pracowników, dla których
w rzeczywistości bufet był przeznaczony.

Od tego czasu rozpoczęły się wędrówki po terenie za-
kładu w celu zaopatrzenia się w śniadanie. Najwięcej czasu
tracili z tego powodu pracownicy biurowca. Zaczęto więc
domagać się otwarcia nowego bufetu. Jeść przecież trzeba,
a na wystawanie godzinami przy bufetowych okienkach
w wydziałach nikt nie ma czasu.

Bardzo dobrym pomysłem okazało się utworzenie stoiska
z porcjami śniadaniowymi w stołówce zakładowej. Od 18

lipca codziennie w wyznaczonych godzinach można zaopa-
trzyć się w przyrządzone przez nasze kucharki porcje scha-
bu, kotletów mielonych itp.

Tak więc problem zakupu śnicdań przez pracowników
administracji został rozwiązany. (db)

„Akselbanty” w KZP

Nie po raz pierwszy mie-
liśmy okazję obejrzenia w Za-
kładowym Klubie Kultury
występu zespołu wojskowego,
Tym razem z okazji obchodów
34 rocznicy Święta Odrodze-
nia Polski wystąpił zespół
„Akselbanty”.

W programie znalazło
wiele popularnych i

się
lubia-

nych piosenek wojskowych,
piosenek, które zyskały sobie
miano przebojów. Okazało się
taż, że nasi pracownicy bar-
dzo chętnie oglądają zespoły
wojskowe. „Akselbanty” wy-
stępowały przy kompletnie
wypełnionej sali, zbierając
zasłużone brawa za prezento-
wany nam program ,

(ch)

Zwiększone kary dla „gapowiczów”
W ślad za uchwałą Rady Ministrów nr 37 ukazało się za-

rządzenie wojewody kieleckiego z 21 lipca 1978 roku, na mo-
cy którego od 1 sierpnia wprowadzono zmiany odnośnie opłat
za 'przejazd masowymi środkami komunikacji miejskiej bez
ważnego biletu.

Dotychczas kara za przejazd bez biletu wynosiła na terenie
miasta 50 złotych i 100 złotych poza miastem. Obecnie opła-
ty te podniesiono bez względu na obszar do kwoty 300 złotych.

Decyzja taka podyktowana jest ciągle wzrastającą liczbą
pasażerów, którzy wyłudzają darmowe przejazdy od Woje-
wódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacji Miejskiej.

Po raz czwarty
papiernicy

na szlakach

nocnego rajdu
Z 12 na13 sierpnia odbędzie

się kolejny Nocny Rajd Pa-
pierników po Górach Swięto-
krzyskich organizowany przez
naszą redakcję oraz Radę Za-
kładową. Pierwsza tego typu
impreza odbyła się w 1975 ro-
ku, a po jej zakończeniu us-
taliliśmy, że będzie to rajd
doroczny. Jak do tej pory
zawsze cieszył się ogromnym
zainteresowaniem naszych pra-
cowników,

Poprzednie trzy rajdy miały
swoje zakończenie: w starym
kamieniołomie w Białogonie,
następny, drugi, przy Diabel-
skim Kamieniu, a trzeci, zesz-
łoroczny — w Kakoninie. O-
becny rajd zakończy się na te-
renie budowanego obecnie oś-
rodka wypoczynku 'sobotnio-
-niedzielnego — w Bobrzy.
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Przy ognisku w Bobrzy, kitó-
re rozpalone zostanie około
godziny 24, spotkają się raj-
dowicze z grupą pracowni-
ków, którzy także w tym dniu
zaplanowali ciekawą imprezę

— pieczenie barana. Mamy na-
dzieję, że będzie to jedna z
bardziej udanych sobót gdy
chodzi o rekreację i wypoczy-
nek. Zaplanowaliśmy, oczywi-
ście oprócz pieszej, nocnej wy-
cieczki liczącej około 15 kilo-
metrów szereg atrakcyjnych
konkursów, a wśród nich zaw-
sze cieszący się powodzeniem
konkurs na wierszyk lub pio-
senkę dotyczącą odbywającej
się imprezy bądź jej organiza-
torów.

Chcemy także dodać, że tra-
sy rajdowe obsługiwać będą
wykwalifikowani przewodnicy.

W tym roku zaplanowaliśmy

Ie rozkoszne
Dzisiaj, co nie znaczy że po

raz pierwszy, upewniłam. się
że nie można wierzyć utartym
pojęciom, stałym nazwom, 0o-

kreślonym zwyczajowo miej-
scom. Bo jak się okazuje w
praktyce nie zawsze stołówka
służy do stołowania się, ubi-
kacja do załatwiania tych
drugorzędnych potrzeb czło-
wieka. Stałe pojęcia bywają
czasami tylko pojęciami zwo-
dniczymi, nieadekwatnymi do
stanu prawdziwego — realne-
go.

A oto gdzie dokonałam tak
doniosłogo odkrycia?

Oczywiście, co w pełni po-
twierdza wyżej wypowiedzianą.
teorię, wcale nie w miejscu
do owych rozmyślań przezna-
czoną ,bo w ubikacji w Wy-
dziale P-2, Pomna tego do cze-
go ten obiekt służy weszłam
i oto co zobaczyłam: kilka roz-
bawionych rozmową i jedze-
niem śniadania pań, z których
każda zerknęła na mnie jak
na przysłowiowego głupiego —
powiadając, żebym nie przesz-
kadzała, bo to czego szukam
jest obok. Nie pomogły moje
wymowne spojrzenia na umy-
walki, kabiny przeznaczońe

1473. PZGraf. RSW „Prasa—
Książka—Ruch” Kielce G-2

śniadanka W...
na ubikacje. Pań nic nie mo-
gło wyrowadzić z równowagi.

Zapytałam więc ponownie,
czy nie przeszkadza im fetor
jaki się w pomieszczeniu uno-
si? — Nie widać? Przecież sta-
le wietrzymy, bo inaczej tru-
dno byłoby wytrzymać. Rze-
czywiście, okno było na całą
szerokość otwarte i co waż-
niejsze całe załadowane pro-

( ,
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dwie trasy. Szczegóły dotyczą.

mua

ce tras podaliśmy w poprzed.
nim numerze „Głosu Papier-
nika”. Dotychczas rajd orga-
nizowany przez naszą Tedak-
cję odbywał się bez względu
na pogodę i frekwencja zaw-
sze dopisywała. Sądzimy, że

w .tym roku będzie podobnie.

Tak więc już za dwa dni
spotykamy się na trasach IV
Nocnego Rajdu Papierników
po Górach Świętokrzyskich.
Organiaztorzy życzą miłego
wypoczynku w trakcie tego re-
laksowego rajdu i zapewnia-
ją jednocześnie, że dołożą
wszelkich starań by uatrak- *

cyjnić tę imprezę. (raf)

Inicjatywy ORZ

Wycieczka
do Chorzowa

Na tydzień przed Świętem

Odrodzenia, Oddziałowa Ra-

da Związkowa Wydziału Pa-
pierów Bezkalkowych zorga-
nizowała * atrakcyjną wy-
cieczkę do Chorzowa, w trak

duktami spożywczymi i węd-
liniarskimi

Nic dziwnego w taki upał
trzeba gdzieś trzymać wędli-
ny — łatwo się przecież psu-
ją. (ma)

cie której uczestnicy tej im-

prezy zwiedzili ogród zoolo-

miasteczkogiczny, wesołe

oraz planetarium.

Po fajrancie
Trzyletni synek moich znajo-

mych ma ten zwyczaj, że bije
mamę po gębie, gdy ta mu cze-
goś odmówi. Nie spotkałeem się
z przypadkiem, by mamusia się
zrewanżowała. Nie można
dziecka uderzyć — powiada —
bo się nabawi kompleksów.

Jak łatwo zauważyć, nowo-
czesne metody wkruczają sze-
rokim frontem we wszystkie
dziedziny życia — z wychowa-
niem młodych obywateli łącznie.
W przypadku trzyletniego syn-
ka moich znajomych można się
jeszcze nie miepokoić. Jak nie
mamusia, to życie da mu później
po pupie...

Gorsza sprawa ze starszymi.
Znajomy, mający już dobrze po
czterdziestce, co rusz opowiada.
jak by to było fajnie, gdyby tak
podjąć studia, — Wszyscy się
teraz uczą — mówi — to i ja
powinienem. Tyle że już czło-
wiek się rozleniwił i od
dyscypliny odwykł. Tyle lat się
przecież pracuje...

Argument, że do starczej gło-
wy mniej wchodzi niż do mło-
dej jest poprawny. Pewien
mistrz 'z naszego zakładu spró-
bował sobie nawet wcisnąć w
czerep dwieście kilo zbelowanej
makulatury. Wyobraźcie sobie
państwo — nawet taki ciężar

W doborowym
towarzystwie

nie pomógł. Trochę go tylko za-
rysowało, A co mówić dopiero
o tych tonach książek, które
trzeba przeczytać, żeby coś z
tego świata zrozumieć?

Dlatego lepiej się nie uczyć —
nie ma się bólów głowy. No,
istnieje to ryzyko, że głowę
można w ogóle stracić, ale kto
by się tym przejmował? 'Niedawno w kinie pokazali
„Rollercoaster”, Wielka rewia
kapeli z Gdańska z piosenką o
dziewicy, która wiele by dała,
żeby nie miała, i kapeli z Hol-
lywood z diabelską kolejką w

roli głównej. Zaczynało się to
nawet nieźle. Jak na ekranie
facet powiedział do faceta po
ichniemu cześć, to kino drżało
w posadach, A co się działo, jak
odłożył słuchawkę na widełki?
Ludzie! Pojęcia nie macie! Jak-
by odrzutowiec startował wam
za uchem. Myślicie, że ktoś się
przestraszył? I tam, śmiech był
na sali, Bo co jak co, ale do
fjuszerki marodek masz jest
przyzwyczajony. Zjednoczone
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe,
które tę strachną aparaturę Po-
lakom zafundowały, tłumaczyły
potem, że się popsuło. Naprawi-
ło się podobno dopiero, jak mie-
li wyjeżdżać. Ale dzięki i za to,
co pokazali. Było się z czego
pośmiać. Najwięcej z zapowie-
dzi, że za reakcję widzów
Zetpeery nie ponoszą odpowie-
dzialności. Dyrekcji tego bajzlu
donoszę uprzejmie, że reakcja
była właściwa, na bazie i po
linii. «

A swoją drogą, po co sprowa-
dzać takie dziwy za dewizy?
Pbstawcie mi pół litra, to wam
takie rollercoaster urządzę, że
do końca życia zapamiętacie...

(igrek)
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Graham Greene: „W Brighton”. Inst. Wyd. Pax — 1978 r.
Brighton — to niewielkie miasto położone nad kanałem La Man-
che. W dni świąteczne przybywają tu tłumy londyńczyków szuka-
jąc odpoczynku i rozrywki na nadmorskich plażach i torze wyści-
gowym, w luksusowych lokalach.

Jest właśnie letni dzień Zielonych Świąt: Wszędzie zdawałoby się
panuje atmosfera beztroski i zabawy. To jednak tylko pozory, be-
wiem zostaje popełnione morderstwo, jedno z wielu ogniw w dłu-
gim łańcuchu przestępstw. Dlaczego zabito mało znanego dzienni-
karza? Kto dokonał zbrodni? Czy winni zostaną wykryci i dosięgnie
ich sprawiedliwość? Akcja powieści toczy się wartko, coraz to nowe
pytania stają przed czytelnikami. Jednakże sensacyjna fabuła istot-
na dla powieści kryminalnych, to tylko zewnętrzna warstwa książki
Greenea, pod którą kryją się zagadnienia moralno-psychologiczne.

Uwaga czytelnika skupia się przede wszystkim na postaci młodo-
cianego przywódcy szajki przestępców. Pisarz z właściwą sobie
precyzją i oszczędnością słowa — maluje ponury obraz psychiki
człowieka skrzywionego wewnętrznie, zdeprawowanego niemal od
zarania, człowieka, dla którego nie ma już ratunku.

Czy to możliwe, że siedemnastoletni wyrostek jest cynicznym.
bezwzględnym mordercą? Jak do tego doszło? Kogo i co należy
obarczyć odpowiedzialnością? Autor oskarża powściągliwie i rzeczo-
wo. Oskarża świat, w którym obok bogactw i luksusu ist-
nieją dzielnice slumsów siedliska nędzy materialnej i mo-
ralnej; oskarża tych, którzy są odpowiedzialni za przestrzeganie
praworządności, a wolą przymykać oko na bezprawie i gwałt, bo
tak im wygodnie. Poddaje wreszcie krytyce tych, którzy uczą wia-
ry nie ucząc miłości.

Ten ponury obraz w powieści rozświetla miłość szesnastoletniej
Rose — dziewczyny prostej i naiwnej, ale umiejącej kochać i ma-
jącej dość odwagi, by swoją miłością stawić czoła życiu.

Edward Wyrozumski
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